Rok IV | Środa 26 Czerwca 1918 r. . Nr 142. 


wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych o godzinie 8-ej rano.—Gena numeru 20 halerzy—15 fenigów 


s Paz) CENY OGŁOSZEŃ: Na l-szej stronie za wiersz 
Pra ea 8 Redakcya i Administracya w Dąbrowie | pettowy 3 Kor—Na stronie tej za wiersz 1 £. 50 hol- 
W Dąhrowia miesięcznie 4 K. 50 kal; kwartalnie 13 K. Nadesłnna za wiersz 2 kor. — Ogłoszenia zwyczajne na 


50 hal: z przesyłką pnozłową mies. 5 K. 10 hal; kware ful, Króla Sobieskiego 15; otwarte ad B rano do 7 wieczoram.| IV-j slronie za wiersz półszpalłłówy 60 hal. — Drobne 
tulnie 15K.30 hal. W okupacji niemieckiej miesięcznie ś 


Pac i: ZY Pi ogloszenia po 10 bal. za wyraz, Najmniej 1 Kor. 
Mk. 50 fen.; kwartalnie 10 Mk 50 fen. Za dostawę do FILIA w Będzinie: Biura dzienników Małachowskiego. H 
4 domu dopłaca się miesięcznie 60 hal. Wyrazy tłustym drukiem podwójnie. 


i ściska kolejno rękę Regentom. Odstę- 
puje potem parę kroków wstecz i mówi: 
„W imieniu Rady Stanu Królestwa 
D ez o 27 b e © e || Polskiego oddaję hod i ie kJ 
Radzie Regencyjnej, jako Najwyższej wła- 
ZIS || e m. ciągnienie:; dzy państwowej polskiej uosabiającej dro- 
gi nam Majestat Korony. Wznoszę okrzyk: 
„Niech żyje Polaka!“. 
Obecni trzykrotnie powtarzają grom- 
kim głosem „Niech żyje Polska”. 
Na tem skończyła się uroczystość. 
4 


H KLASA. II KLASA. 


Losy loteryi klasowej na inwalidów wojennych 
w Królestwie Polskiem. (Loterya Legionów Polskich). 


poleca: 
DOM HANDLOWY BARTNIK i JASKÓLSKI, w Dąbrowie, ul. Sobieskiego 13. 


ć 
Na odbytem tegosamego dnia po- 
południu posiedzeniu po przedstawieniu 
się Izbie przedstawicieli państw okupa- 
cyjnych dokonano wyboru wicemarszał- 


Wygrane wypłaca się na miejscu. — — Cena '/ losu 26 Mk., '/2 losu 13 Mk., '/« losu 6 Mk. 50 fen., '/s losu 3 Mk. 25 fen. | ków p í A 
icemarszałami zostali wybrani pp. 
M KLASA. RRRZZŻĄSŁSŁSŁLŁLQGLGSŁGŁGŁĘŁĘĘĘKkKKmm0000 HI KLASA. | józci Mikułowski-Pomorski (akt.) 53 glo- 


sami i Stefan Bądzyński (Koło Między- 
partyjne) 45 głosami. 


Sekretarzami wybrani pp.: Jan Skot- 
; nicki, Henryk Wyrzykowski, Eugeniusz 
? Krasuski i August Papławski. 
s a Wreszcie dokonano wyborów do 


| Riy evs aioin ada) cala 
Z Warszawy donoszą pod dniem 22 j nie zaniedbacie niczego, co okaże si sścisłem baczeniu na rozwój zdarzeń są Ña temsamem posiedzeniu Klub 
| b. me Dziś przed południem zebrali się mocno przekonani, że mają za sobą cały | Międzypartyjny wniósł interpelacyę do 
w katedrze św. Jana na uroczystem na- naród zespolony w dążeniu do wolnego | prezydyum Rady Stanu z wnioskiem, ahy 
bożeństwie członkowie Rady Stanu z Ra- i niepodległego bytu, popartego niezłom- | R: dee i Rząd Polski przedsięwzięły 
dą Regencyjną na czele. Ohecni byli też ną logiką dziejów, które przez wielką | środki, zmierzające ku uwolnieniu 
komisarze rządów: austre- węgierskiego i wojnę prowadzi do wyzwolenia ludów i|członka Rady Stanu z wybo- 
niemieckiego. nowego układu państwowego na wscho-|rów p. Aleksandra de Rosse- 
Po nabożeństwie rozpoczęło się na dzie Europy. Opieramy się na wspania- | ią aresztowanego przed kilku tygodni 
zamku w sali kolumnowej o godz. 11 lómyślnem akcie "potęinych 5 m z powodów politycznych. 
min. 45 uraczyste otwarcie Rady Stanu i poręczającym Polsce byt niepodległy. To 
przez J. E. ks. arcybiskupa Kakowskiego. poręczenie jest z jednej strony żródłem 
Książe Lubomirski odczytał imieniem j jekt ustawy wojskowej pomni na to, że | głębokiej dła monarchów wdzięczności, a 
Rady Regencyjnej najpierwszym obowiązkiem narodu, który | z drugiej jest dla nas i dla rządu nasze- 
mowę tronową: chce i ma być wolnym, jest zapewnić | go podstawą do poświadczenia, iż reali- 


Ojczyźnie prawo powoływania obywateli } z; iepodległości państwowej Polski, 
Panowie członkowie Rady Stanu! | ku jej obronie. © e ywateli | zacya niepodległości państwowej 


zbędnem dla zachowania równowagi ży- 
cia, dla nadawania mu form prawnych 
dla wytworzenia urządzeń państwowych, 
odpowiednio do zasobu sił własnych i da 
warunków wewnętrznych. 


strój i działanie, rozważycie panowie pro- 


O austro-polskie 
rozwiązanie. 


(Odpawiedź austryacka na głosy „Krenz 
Zeitung“ i „Norddentacae Aligemeine 
Zeitung“). 

WIEDEN, 22 czerwca. 
Wiedeńska „Zeit“ zamieszcza w nu- 
merze z 22 czerwca spokojną, ale sta- 


mocarstwami centralnemi znajdzie wyraz 
w trwałym z niemi układzie. 

Tą drogą idąc, pragniemy dla Pol- 
ski ziszczenia jej dziejowego posłannictwa 
na wschodzie Europy, wierzymy zaś moc- 
no, że powodzenie nasze zawisło w naj- i 
wyższym stapniu od tego, jaką dojrzałość | nowczą odprawę pod adresem přžeciwi 
cywilizacyjną i polityczną osiągniemy! we- | ków austro-polskiego rozwiązania w Niem- 
wnątrz własnego narodu. | dlatego do | czech. Wywady „Zeit“ odzwierciadlają po- 
pracy waszej, Panowie, do jej biegu i jej glądy wiedeńskich kół miarodajnych na spra- 
wyników, przywiązujemy największą wagę. wę polską i dlatego zasługują na uwagę o- 
Z głębokiem wzruszeniem prosimy Boga | pimi publicznejąw Polsce. Wywady dzien- 
o błogosławieństwo dla was. Będzie to | nika wiedeńskiego brzmią w streszczeniu, 
błogosławieństwa i dla Polski. jak peende 


Otwarcie Rady STAR as gdy dzienniki Rzeszy nie- 
A U 


mieckiej od szeregu miesięcy omawiają 
Mówi teraz Regent, ks. arcybiskup | żywo kwestyę polską, a w szczególności 
dr. Aleksander Kakowski: 


austra-polskie rozwiązanie panuje po stro- 
„Ogłaszam kadencyę Rady Stanu | nie austryackiej milczenie. Strona milczą- 
za otwartą“. 


ca ponosi skutkiem tego szkodę, gdyż 
Przysięga Marszałka głosy niemieckie stają się jednostronnymi 
Zabiera głos Regent, p. Józef O- 


jastępując w ścisłem porozu! lu z obu 
Dzień dzisiejszy zaznacza ważny po- W ścisłym z obu temi zagadnienia- SRR 3 
RP w pozwola sił Wz Polskiego; w | mi związku, a także w koniecznej łącz- 
parag atwo ten, a | nasti ropoete  prejnowzacm 
ści wymagają niezbędnie zarówno warun. | zarządu atoi potrzeba ustalenia projekta 
i A G k . własnego ustroju administracyjnego i wła- 
e uketi „SiE PohkieRo snej organizacyi skarbowej, które to obie 
z ZER REER „1 BIDER dziedziny uregulowane być muszą szere- 
ge : giem ustaw normujących czynności sa- 
mao nę myją gm a | ozadoe z jednej keye paletowe 
Ę Rai Ą z drugiej strony. 

Wohe: m 

lohec wyjątkowego położenia oprzeć er SAS osległe i mdame pol 


anizacyę Rady Stanu, ani też nie zapo- Á z 

Ees tami iż składiREdG Shana Bie | pracy dadzą Radzie Stanu projekty, od- 
odbija w sobie wiernie układu sił twór- | noszące się da pilnych potrzeb gospo- 
czych narodu, Rada Regencyjna wita w darczych 5 społecznych, których zaspoko- 
espole Waszym pierwszą od lat wielu | jema domagają się oddawna zaniedbane 
nstytucyę prawodawczą polską w głębo- | przez obce rządy i dzić przez klęski wo- 
i jenne głęboko podkopane interesy eko- 


iem i radosnem przeświadczeniu, że Wa- e a T o- 
Sza patryotyczna rozwaga, Wasza cierpli- | nomiczne i kulturalne kraju. Wprowadzić 
lud polski na drogę wiodącą do zapew- 


wa gorliwość i Wasza znajomość spraw |02 f wiodąc 
krajowych będą rękojmią owocnej pracy | nienia mu dobrobytu i oświaty prez ro- 
zumne wdrożenie reform rolnych, przez 
odbudowę i pomnożenie warsztatów pra- 
ey, przez ożywienie dawnych żródeł za- 
robkowania i wyszukanie nowych, przez 
ułatwienie nauki ogólnej i zawodowej, 
przez zapobieganie klęskom elementar- 
nym i łagodzenie ich skutków, przez za- 
bezpieczenie ad chorób, przez opiekę 
nad nędzą—ota najgłówniejsze postulaty, 
na których wypadnie oprzeć poszczegól- 
ne projekty praw, stanowiących w całoś- 
ci e kierunku reform socyalnych, tak nie- 
zbędnych dla prawidłowego spełecznego 
i narodowego życia. 
Wielkie to i odpowiedzialne zada- 


i trafnego sądu o wszystkich tych do- 
niosłych zagadnieniach, które rozstrzyg- 
nąć Wam wypadnie. 
(, Kraj nasz, naród polski a niemniej 
i ludy ościenne zwrócone mieć będą na 
as oczy a w potężnym grzmocie świa- 
towej wojny, która wciąż jeszcze zalewa 
„krwią Europę, głos Wasz rozlegnie się 
Jednak donośnie. Stwierdzając wolę Pol- 
ski do życia, roztrząsając jej wewnętrzne 
Zadania, stesując do nich miarę trzeżwej 
~ śonieczności; będziecie przezornie chro- 
Mul interes narodowy przed niebezpie- 
Gaeństwami trudnej doby dzisiejszej z my- 
“4 o takiem urządzaniu państwowem, 
Kloreby pozwoliło wszystkie siły narodu, | nia, nie można ich jednak odkładać, ani 
* całej ich pełni obrócić jutro na poży- | wątpić o tem, że starczy sił do ich pod- 
jczyźnie. jęcia i wykonywania. Z całym spokajem 
, Biorąc za podstawę prac swoich te |i usilnością zajmujcie się niemi, Panowie, 
Projekty prawodawcze, które otrzymacie | pokładając zaufanie w tem, że im więcej 
 pzedłożenia rządowe i czerpiąc pod. | spójności, tężyzny nadawać będziecie żys 
metę we wspólnem z Nami pragnieniu | ciu narodowemu, tembardziej ułatwicie 
Szyspieszenia chwili, w którejby należy- | Rządowi prace nad zabiegami o najtrwal- 
€ wybrane przedstawicielstwo mogło w | sze i najwszechstromniejsze zabezpiecze- 
Imie Narodowym dać ostateczne po- 
Erdzenie w sprawach najżywotniejszych 


monologami, a menologista nabiera łatwo 
EEE że wola jego jest absolutną. 

ależałoby raz rozpocząć dyalog. „Kreutz 
Zeitung”, a za nią i inne organy niemiec- 
kie twierdzą w tryumfującym tonie, że 
rozwiązanie austró-polskie, będące im ad- 
dawna nie na rękę, zostało obecnie urzę- 
dowa również odrzucone. Kiedy ze stro- 
ny austryackiej odpowiedziano na to, że 
o takiem odrzuceniu nic nie wiadomo w 
w wiedeńskich kołach miarodajnych, wy- 
buchła w prasie wszechniemiecko-konser- 
waływnej burza. Oświadczono, że rzecz 
się ma tak, jak ta prasa przedstawia i że 
jest nie do zrozumienia, że w Wiedniu 
temu przeczą. Indygnacya ta pochodzi 
nietylko ze ster dziennikarskich, ile poli- 
tycznych. Być może, że grupy polityczne 
stojące za wspomnianymi dziennikami, 
spodziewały się, że |przez proste stwier- 
dzenie, iż rząd niemiecki nie przyjął pro- 
gramu austryackiego. Skoro bowiem ist- 
nieją różnice zdań, muszą nastąpić rako- 
i to tak długo, aż jedna strona 
j nie przekona, albo aż nie znaj- 
rozwiązanie pośrednie. Zwyczaje, 


„Na zasadzie paragrafu 18-go usta- 
wy o Radzie Stanu Królestwa Polskiego 
mianujemy Marszałkiem Rady Stanu Kró- 
lestwa Polskiego p. Franciszka Pułaskie- 
go. Wzywam pana Marszałka Rady Sta- 
nu, aby złożył przysięgę, której formułę 
adczyta, sekretarz generalny Rady Regen- 
cyjnej“. 

Wychodzi przed stopnie poa ks. 
prałat Žygmunt Chełmicki. Przed ni 
staje Marszałek Rady Stanu, p. Franci- 
szek Pułaski. Ks. prałat Chełmicki czyta 
rotę: przysięgi: 

„Jako Marszałek Rady Stanu Kró- 
lestwa Polskiego przyrzekam niniejszem 
zachować Najdostojniejszej Radzie Re- 
gencyjnej, Przedstawicielce Majestatu Kró- 
lewskiego, wierność oraz przestrzegać 
ustaw i wykonywać moje obowiązki zgod- 
nie z sumieniem własnem i dobrem Pań- 
stwa Polskiego”. 

P. Marszałek zbliża się da podyum 


nie przysyłoścyi Panstwa) 
Rada Regencyjna i Rząd polski w 


Su, 2. 


stosowane przy rokowaniach, nie pozwa« 
lają jednak ogłaszania własnega poglądu 
i uznania już przez ta samo poglądu 
przeciwnego za definitywnie pogrzebiony. 
Nie należy zapominać, że Austro-Węgry 
i Niemcy rokują na stopia równorzędnej. 
Po tem formalnem stwierdzeniu roz- 
biera „Die Zeit" argumenty przeciwników 
rozwiązania autro-polskiego. Argumenty 
te zestawione zostały niedawno w „Nord- 
deutsche Allgemeine Zeitung” i dadzą się 
ten sposób stre a 
| Istotą rozwiązania austro-polskiego jest 
połączenie Galicyi z Królestwem Kongre- 
sawem. Niemczech nie podzielają na- 
dziei Niemców austryackich, które ci łą- 
czą z wyłączeniem posłów galicyjskich z 
parlamentu. Czechów nie będzie można i 
w tym wypadku zmajoryzować, a ponad- 
to nikt nie zaręczy za to, że Czesi i Po- 
lacy nie połączą się, aby uzyskac decy- 
dujący wpływ na Austryę. Polska wraz z 
Galicyą mogłaby stać się dla Niemiec je- 
szcze większem niebezpieczeństwem, niż 


carska Rosya. 
„Zeit“ odpowiada na to: zachodzi 
tu widocznie wielkie nieporozumienie. 


Stronnictwa niemieckie w Austryi, doma- 
gające się od dziesiątków lat wyodręb- 
nienie Galicyi, domagały się tego z tego 
powodu, ża w takim razie posłowie ga- 
licyjscy nie będą mieli wpływu na we- 
wnętrzne stosunki zachodniej Austryi i że 
z tego powodu zniknie raz na zawsze 
niebezpieczeństwo zmajoryzowania Niein- 
ców przez Słowian. Galicya nie mogła 
jednak pozostać parlamentarnie bezdom- 
ną i z tego powodu nie miał program 
niemiecko-naradowy widoków  urzeczywi- 
stnienia przed wojną. Dopiero wojna stwo- 
rzyła polrzebne do tego warunki, miano- 
wicie umożliwiła przedstawicielom Galicyi 
uzyskanie miejsca i głosu w parlamencie 
warszawskim., Pod iym względem pozo- 
staje zagadnienie polskie w związku z 
kweslyą istnienia politycznego Niemców 
austryackich i trudnem do pojęcia jest, 
że zapoznaje się tak gruntownie ten wła- 
śnie związek. Między Czechami a Pola- 
kami nie będzie właśnie w takim wypad- 
ku możności wzajemnego łączenia się, ani 
materyalnego, ani psychologicznego. W 
ten sposób odpada też zarzut niebeznie- 
czeństwa łego hipotetycznego połączenia 
dla państwa niernieckiego. Rzecz się ma 
całkiem przeciwnie: połączenie Galicyi z 
Królestwem uczyni naród polski silniej- 
szym, ale zarazem bardziej zadowolonym. 
Nie siła Polaków, lecz nięzadowolenie ich 
z powodu podziału mogłoby ich uczynić 
niebezpiecznymi dla tych, którzy ten po- 
dział zawinili. 


Wojna. 


Komunikaty austryackie. 
WIEDEN, 22 czerwca. Urzędowo donoszą: 


Wczoraj zmniejszyła się zaciętaść 
walk nad Piave, Tam, gdzie Włosi jak 
np. na poszczególnych odcinkach Mon- 
tello i na zachód od San Dona ponowili 
swe ataki, zostali odparci jak poprzednie 
wśród wielkich strat. 

Od dnia 15 do 20 b. m. utracił 
nieprzyjaciel skułkiem akcyi naszych lot- 
ników i od ognia obronnego 42 samolo- 
ty, a oprócz tego utracił 3 balony na u- 
więzi. 

Liczba jeśców zwiększyła się na 
40.060. Wsród nich znajduje się także 
kilku czesko-słowackich legionistów, któ- 
rzy natychmiast poddani zostali doraźne- 
mi aktówani, 
prawa wojenne. 


WIEDEN, 23 czerwca. Urzędowo donoszą: 

Walki nad Piawą były także i wczo- 
raj mniej gwałtowne. Tylko na południo- 
wem skrzydle naszego frontu atmii pod- 
jął nieprzyjaciel popołudniu swoje ataki. 
Pozatem wszędzie walka działowa. 

Gwałtowne, z aberwaniem chmur 
graniczące deszcze, które w ostatnimtygod- 
niu niemal codziennie padały w okręgu 
weneckim i zalały duże przestrzenie, po- 
większyły wojsku ciężary i braki bojowe. 
Piawa stała się gwałtownym strumieniem, 
którego wód masy przerwały znów na 
wiele godzin komunikacyę między oboma 
brzegami. Tylko z więszemi trudnościami 
udało się wałczącym na froncie dostar- 
czyć najniezbędniejsze ilości amunicyi i 
prowiantu, Temwiększe uznanie należy 
się dzielnym wojskom, których siła Bojo- 


przewidzianemu przez 


GAZETA POLSKA 


wa i w tak twardem położeniu okazała 


się nięzłaman. 
i Szet sztabn generalnego. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN, 22 czerwca. Urzędowo donoszą: 
NA FRONCIE ZACHODNIM. 


Pa obu stronach Somme'y utrzymy- 
wała zię nadal ożywiona działalność po 
stronie nieprzyjacielskiej. Nocny atak An- 
glików na Morlancourt pomiędzy Ancre'ą 
i Somme'ą rozbił się w ogniu naszym. 

Francuskie ataki częściowe na po- 
łudniowy-wschód od Mozy SR odrzu- 
cone. Na południowy-zachód od Reims, 
podczas krótkich utarczek z piechotą 
włoską wzięliśmy 336 jeńców. 

Porucznik Lówenhard adniosł swoje 
28-me zwycięstwo napowietrzne. 


Ladendorff. 


Telegramy. 


Z Rady Stanu. 


WARSZAWA. Do laski marszał- 
kowskiej złażane zostały wczoraj nastę- 
pujące przedłożenia rządowe: 

1. Ustawa a E N wyborczej 
sejmowej. 

2. Ustawa tymczasowa wojskowa. 

3. Regulamin Rady. Stanu. 

4. Usiawa o porządku zwołania, o- 
twarcia i obrad pierwszego Sejmu pol- 
skiego. 

5. Ustąwa o ustroju  administracyj- 
nym Królestwa Polskiego. 

6. Ustawa o organizacyi władz skar- 
bowych Królestwa Polskiego. 


lokatorów. 

8. Ustawa tymczasowa urzędu pa- 
tentowego. 

9. Ustuwa o patentach na wynalazki. 

10. Ustawa o ochronie rysunków 
fabrycznych i modeli. 

11. Ustawa o ochronie znaków to- 
warowych. 

12. O podatku od drożdży w oku- 
pacyi austryacko-węgierskiej. 


13, O zakazie papieru cygaretowe- 
go w okupacyi austryacko-węgierskiej. 

14. monopolu na sztuczne środ- 
ki sładzące. 


Organ kanclerski 
o Radzie Stanu. 


BERLIN. Nawiązując do uroczysto- 
ści otwarcia Rady Stanu organ kancler- 
ski „Nordd. Allg. Zeitung“ pisze w ar- 
tykółe redakcyjnym, co następuje: Należy 
przypuszczać, że podobnie, jak rząd pol- 
ski, tak też i Rada Stanu zdecyduje się 
na pozytywną pracę w sensie trwałego 
przyłączenia się olski do państw cen- 
tralnych. Właśnie ostatnia deklaracya ga- 
binetu Steczkowskiego, skierowana prze- 
ciwko wersalskiej uchwale koalicyi, pa- 
kazała, że politycznie myśłące głowy w 
Polsce w sposób coraz bardziej zdecydo- 
wany zwracają się na drogę, na której 
wyłącznie może osiągnąć Polska swoją 
niezależność państwową. Okoliczność, że 
dzisiaj poraz pierwszy po półtorawieko- 
wej zależności państwowej zebrało się 
palskie przedstawicielstwo narodowe, zjed- 
noczy w Polsce, miejmy nadzieję, wszyst- 
kie serca we wspólnej świadomości, że w 
chwili obecnej chodzi o to, aby radoś- 
nie, ze stanowczością i z wdzięcznością, 
względem oswobadzicieli współpracować 
nad podjętym przez państwa centralne 
dziełem odbudowy Polski. 

Naród polski walczyć musi z wy- 
pływającym z historyi uprzedzeniem, ja- 
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koby przy wszystkich swoich wspaniałych 
zaletach nie rozporządzał siłami twórczo- 
ści państwowej. Leży w macy polskiej 
Rady Stanu pokazać, że jest to tylko u- 
przedzenie i że Polska w długim okresie 
doświadczeń narodowych nauczyła się so- 
lidarności. W Niemczech z zadośćuczy- 
nieniem powitanohy taki dowód realnie 
politycznego pojmowania sytuacyi. 


Dymisya gabinetu Seidlera. 


WIDEN, 23 czerwca. Rada minis- 
trów, która się odbyła dziś przedpołud- 
niem uchwaliła podanie się do dymisyi 
całego gabinetu. 


Pismo ces. Karola. 


WIEDEN. Cesarz wystosował da dra 
Seidlera pismo odręczne, w którem za- 
strzegając sobie późniejsze rozstrzygnię- 
cie jegu prośby o dymisyę porucza mu 
dalsze prowadzenie agend. 


KRONIKA. 


Rozpuszczenie legionistów w Kra- 
kowie. „Czas“ donosi: Wszyscy legioni- 
ści przywiezieni do Krakowa z Udine w 
liczbie 40 oficerów i 350 żołnierzy i za- 
mieszczeni prowizorycznie w koszarach 
artyleryi przy ul. Montelupich, zostali roz- 
nuszczeni partyami dajdomów. Oficerów 
uwolniono rano, szeregowców po połud- 
dniu. Ubrań cywilnych dostarczył wszyst- 
E Departement. OreliNWGŃE 2 ga: 
gistrat wydał im bony na kolacye i chleb. 
Grupy segregowano miastami, do których 
się udają. Ci, których czeka dalsza dro- 
ga, otrzymali w Departamencie Opieki 
zasiłek pieniężny. 

Opieka państwowa nad dzieckiem. 
W ministerstwie zdrowia publicznego i 
opieki społecznej odbyło się, jak donosi 
„Nowa Gazeta“ pierwsze posiedzenie Ra- 
dy wydziału opieki państwowej nad dziec- 
kiem i matką. Przewodniczył zebraniu 
minister dr. Witold Chodżźko, a obecni 
byli przedstawiciele wszystkich instytucyi 
społecznych, zajmujących się opieką nad 
dziećmi, Minister dr. Chodźko, otwo- 
rzywszy obrady, podniósł, że Polska jest 
pierwszą, która powałuje do życia taką 
organizacyę państwową. Naczelnik wy* 
ziału Opieki państwowej nad dzieckiem 
i matką, dr. Władysław Szajnoch, podał 
zasady, któremi Opieka kierować się bę- 
dzie przy wykonywaniu swoich zadań. Po 
dyskusyi uchwalono instrukcye dla Rady 
wydziału Opieki, a wreszcie uchwalono 
75.000 mk. na koszta wysyłki dzieci na 
wieś i zakupno potrzebnej dla nich 
Ef 


cześć publiczną dla męczenni- 
ków Chełmszczyzny i Podlasia. Na od- 
bytym ostatnio w Warszawie walnym ze- 
braniu katolickiego Związku kobiet pol- 
skich uchwalono między innymi wniosek 
kanoniczki Zofii Oleśnickiej zalecający 
zwrócenie się da episkopatu z prośbą o 
poczynienie starań u Stolicy Apostolskiej 
6 cześć publiczną dla męczenników i bo- 
jowników za wiarę, którzy padli ofiarą w 
Czasie kasowania Unii na Chełmszczyźnie 
i Podlasiu, 

Zakaz utrzymywania koni luksu- 
sowych został ogłoszony . przez gub, Be- 
selera w Warszawie. Rozporządzenie ta 
nie. dotyczy koni Rady Regencyjnej i mi- 
nisteryów, jak również koni, przeznaczo- 
nych do hodowli rozpładowych i koni 
tresowanych, używanych do celów za- 
robkowych. 

Uruchomienie 3 fabryk. Włlocław- 
ski „Goniec Kujawski* z dn. 15 b. m. 
donosi: Władze miejscowe wydały zezwo- 
lenie na otwarcie trzech fabryk gilz w 
naszem mieście, wkrótce mają one być 
uruchomiane,, F 


A 
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Badania naukowe w Królestwie, 
Specyalna komisya naukowa pracuje od 
dłuższego czasu nad opisem wszechstron- 
nym całej okupacyi austryackiej w Kró- 
lestwie Polskiem. Dzieło opatrzone licz. 
nemi ilustracyami, będzie wydane przez 
gen.- gubernatorstwo lubelskie. 

W Kielcach przebywał w tym celu 
radca dworu Leonard Lepszy, członek 
Akademii umiejętności krakowskiej, dla 
badań zabytków archeologicznych. Zwie- 
dził między innemi zamek po biskupi, 
klasztor na Karczówee i t. d. Z Kielc 
udał się do Pilicy i Olkusza, 

W ziemi kieleckiej prowadzi stale 
badania naukowe dr. G. v, Moesz, kus- 
tosz Muzeum narodowego w Budapeszcie, 
Bogaty zielnik flory polskiej zebrany prze- 
zeń obejmuje mnóstwo okazów rzadkich 
roślin miejscowych. Liczne dublety ma 
dr. Moesz ofiarować do zbiorów Uniwer- 
sytetu Jagielońskiego w Krakowie. W 
Komisyi tej pracuje też szereg wybitnych 
polskich uczonych. 

Milicya państwowa, Projekt upań- 
stwowienia milicyi warszawskiej rozciąg- 
nięto także na prowincyonalną. W po- 
ezątkach lipca ma się odbyć w Warsza- 
wie zjazd przedstawicieli milicyi w Kró- 
lestwie Polskiem. 

Pokój, a romnusowanie z jeńcami. 
„Kur. Poznański* donosi: Ciekawy wyrok 
w procesie o stosunek z jeńcem rosyj- 
skim wydał sąd w Olsztynie, Krawcowa 
W. N. zapoznała się i zawiązała remans 
z jeńcem wojennym rosyjskim narodowoś- 
ci polskiej z Kongresówki. Przed sądem 
oskarżona podkreśliła, że jeniec nie był 
obywatelem rosyjskim, ale polskim i że 
obiecał po wojnie z nią się ożenić i za- 
brać do Polski, gdzie obejmą gospodar- 
stwo po matce. Sędziowie, wydając wy- 
rak, uwzględnili, że przecież pokój na 
Wschodzie nominalnie jest zawarty. 


Z Dąbrowy. 


(d) £ sali koncertowej. Sobotni 
koncert p-ny Maryli Karpińskiej z współ 
udziałem pianistki p-ny Kułczyńskiej i p- 
Trojanawskiego zaliczyć trzeba do najdo- 
nioślejszych zdarzeń artystycznych na na- 
szym partykułarzu. Dlatego też pewnie 
na koncercie były takie pustki, świadczą- 
ce niewątpliwie lepiej o artystach niź a 
publiczności, co do której wie się z gá- 
ry, że trzeba dla niej podlać program al- 
bo sosem ordynarnej trywialności albo 
wrzaskliwego (dosłownie) pseudopatryo- 
tyzmu by się dała — z niemałem zresztą 
wewnętrznem zadowoleniem — „wziąć na 
kawał”. Po tej dygresyi na temat stosun- 
ku naszej t. zw. publiczności da sztuki— 
wracając da koncertu podkre: trzeba, 
że w debiułantce ostatniego wieczoru 
stwierdziliśmy niemały talent artystyczny, 
głos dźwięczny i miły o dużej skali ze 
zgoła niepowszedniem bogactwem cienio- 
wania. P-na Karpińska wchodzi na estra- 
dę z zasobem skarbów, które miejmy na- 
dzieję— pozwolą jej zabłysnąć, a w każ- 
dym razie stać się pożądanym dla sceny 
(ba karyerze scenicznej zamierza się po- 
Święcić) nabytkiem. "P-na Kulczyńska ja” 
ko doskonała pianistka a p. Trojanowski 
jako zawsze doskonały monologista nie 
paz pierwszy dali się słyszeć w Dą- 

rowie. Oklaskom nie było końca i mia- 
ry: obie panie darzona kwiatami. 
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Sprzedam plater 


sagary, mes 
do szycia, firanki, koldrę. Zylaszenia Miejsku 6, 
parter 1596-1-2. 


Pianina dwa koncertowe 


zupełnie nowe do sprzedania. Stacyjna 
nia. 


Potrzeba stolarzy 
browie. 
Pies policyjny, s 
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7, powiar- 
1597|-1-2. 


Potrzebny chłopiec 4x2 


rze inż. Antoni Nowieki i S-ka, Kościuszki 7. 


